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NA KRYMIE 

Na południe od Kerczu, odznaczyły się niedawno rumuńskie 

wajska w walce z bolszewikami. Żołnierze rumuńscy wspie- 

rani przez ciężką broń niemiecką zniszczyli z nieslychaną 
brawurą niaprzyjacial:ki przyczółek masiowy. 


POD ŻYTOMIERZEM 
Niemieccy grenadierzy pancerni, zdobywają wieś, obsa- 
dzoną przez bolszewików. 


TYGODN I K 


Fat. 


3 PR, Pamnt-TO. Schwars, Lachiniina-Ati. (1). 
SSPE 有 ch 上 AN， Tremoreen 


Japońskia wojska walczą z chińskimi 
łalnieriami Czungkinga. 


Na lewo: 

W CHINACH 

Nie tylko 

w walce 

z Ameryka- 

nami odnieśli 
Japończycy 
wielkie zwy- 
cięstwa w ostal- 
nich tygodniach, 
lecz także nad 
wojskami Czung- 
kinga uzyskali oni 
duże sukcesy. 


Rumuński lolnik startuje do lotu wy- 
wiadowczego na wybrzeże morskie. 


Z NAD KANAŁU LA MANCHE 
Niemieckie działa dalekonośne ostrzeliwały, 
niedawno temu, ważne obiekty wojskowe, położone 
po przeciwległym brzegu Kanału La Manche, w miastach 
Dover, Deal i Folkestone. 


ze strony 
pomocy aparatu 


de 


Jai ję Joana w Rym śle 


Dziedziniec zamkowy. Dziś muzeum znajduje 
się w tym zamku. 


Poniżej: Wjazd do dawnego porłu. Na pierw. 

szym planie słałua z jeleniem wyobi 

cym herb wyspy; w dali warownia św. 
kołaja. 


wyspa Rodos. Zaledwie 18 kilometrów 
dzieli ją od wybrzeży Małej Azji. 


e 70000 ludzi. Ludność ta składa się 
ażnie z Greków, którzy stanowią 


urcy i Włosi, Na północy wyspy leży 
ica, miasto Rodos, liczące 20 000 
ańców. W mieście tym stała nie- 


ako „kolos Rodosu“. Niestety nie 
łała ona do naszych czasów, gdyż 
u 224 trzęsienie ziemi zniszczyło 
lę. Spotykane dziś na każdym 

u liczne ruiny i budowle, pamięta- 


la prawo t , 
fqtwa „pływa luż. porad 、 


dnem morza. Właśnie zmie- = 


nia barwę <iała na kolor | 73 
przypominający do złudze- “时 
Inja; kamienie leżące na 

RR dnie. 

Obok: ; 

Kawałek skóry nfą Ewy. 
Ciemne plamy są toko- 

mórki wypełnione barwie 

kiem, które 

rozciągać i ścią 

jąc dzięki temu. 


z |. Odzwier- 
e e: 


w 
et Wi 
Wa; że”nie” 
wików, przyrody: 
# roua podarowała 


niania barwy. ci 

upodabnia się moma do gruntu, 
kiórym leży lub przez który przebieg. 
Pewne owady, motyle i w: mają 
nie tylko barwę ale i rysunek na 
„powierzchni swego ciała do złu- 
dzenia podobny do otoczenia, 

a niekiedy nawet kształty 

tych zwierząt podobne są 

do liści i gałązek drzew, 

wśród których najczę- 


„AP 0 
$ j 
JA lewo: * 


Mątwę ołacza woda czarna i nieprzeźroczysła. 


a s 
Ośmiornica przechadza tię na swych oś 


po dnie morskim. Powyżej widzimi 
worka ciało. Na ramionach siega 


Na lewo: 
Przyrodnik? badający faunę morską 
w ubraniu nurka wdziewa hełm, zanim 
zanurzy się w głębiny morza z apara- 
tem fotograficznym, by wykonać zdjęcia. 


< 


łe Gua siebie barwik. Jak 

a rw i 

ciemna, czarno-brunatna chmura mąci 
on prz wodę. 


ściej przebywają. Niebieskawy, zielonawy, a niekiedy srebrzysty kolor ciała ryb naszych, 

pie różni sie zupelnie od barwy wody mieniącej się w promieniach słońca. Równiek, 4] 
i głębiny morskie kryją zwierzęta, które potrafią przez zmianę swej postaci, barwy lub - 

w inny sposób chronić się przed czyhającymi na nie niebezpieczeństwami: 

Do najetekawszych i najbardziej znanych należą głowonogi. Nazwana: je tak, gdyż 
zwierzęta te posiadają naokoło swych paszczy 8 lub, 10 ruchliwych opatrzonych śmocz-Ff 
kami ramion, które służą im do pływania, pełzania, chwytania'i przytrzymywagiia zdo- 
byczy. Glowonogi składają się z głowy, ramion 4 workowatego ciała, BYją w moich 
tropikalnych; są różnej wielkości, począwszy od głowonóg kilku cm. długości, a gkań- 
czywszy na potworach żyjących w głębinach morskich, których ciało dochodzi do 17 m 
długości. Zwierzęta te pływają do tyłu w ten sposób, że wchłaniają wodę, a następnie 
ja wypychają tak silnie, że za każdym wypchnięciem wody, zwierzę nagle jak rakieta 
wstecz odskakuj 

W Morzu Śródziemnym żyje mątwa, głowonóg ja- 
dalny, posiadający 10 ramion. Jak wszystkie 
głowonogi, zwierzę to, może zmieniać barwę 
swej skóry. Zależnie od tego czy leży na Toi zera 

amieniu, mchu lub piasku prz > i a 'owy; „owyżej: 

lato" jej mawia aaa ERA żeni Jak na szczudłach maszeruje Chmura wylworzonà barwikiem 
a ki ŁEJŁE ZEG CA i oimiornica na swych ramionach  mątwy rozchodzi się coraz bar- 
W chwili niebezpieczeństwa wy: 7 po dnie morza. dziej noop ze już cal- 
dziela mątwa wielką ilość bru- iem w niej znikło. 5 
natno-czarnego płynu, wy- 

twarzającego się w tak zwa- 
nym _ gruczole * czernidło- 
wym. Płyn ten mąci sil- 
nie wodę dookoła i przez 


to zwierzę staje się na krótko niewidocznym — wykorzystując ten 
czas na znalezienie bezpiecznej kryjówki. Z płynu wspomnianego 
wyrabia się cenny w handlu barwik, zwany sepią. 
Do głowonóg posiadających 8 ramion należy ośmiornica zwana 
przez dawnych Rzymian polipem Ośmiornice wyróżniają się tym, 
że ich ramiona, w przeciwieństwie do dziesięcioramiennych 
głowonóg, są bardzo długie. Podczas gdy ciało ośmior- 
nicy posiada 60—80 cm długości, ramiona jej osią: 
gają długość od 1—7 metrów. Również i ich ciało 
mieni się co chwila, dostoswując kolor do 
barwy dna morskiego. W chwili niebezpie- 
j: e częństwa ośmiornica czernieje i. wyrzuca 
wydzielania barwika z siebie strumień ciemnej cieczy, któ! 
mąci dokoła niej wodę i tym sposobem 
powstaje jakby chmura nieprzebita dla 
oczu, w której zwierzę znika. W głębi- 
nach morskich ha) twory należące do, 
tej gromady, których ciało dochodzi do 3 
olbrzymich rozmiarów. Biada poławiaczo- 
wi pereł lub rybakowi gdy wpadnie w po- 
tworne ramiona pokryte straszliwymi, 
wielkimi jak tarcze ssawkami. 


Poniżej: r 
Ośmiornica  zaałakowana 
przez wroga. Ramiona prze- 
sasronego 1 RE 
iewirzaję o a 
nocześnie wyrzuca oma 
z siebie strumień czarnej 
cieczy. Ń 


w wodzię. 


Powyżej: Zanurzone w kipiącym 
otrzymują bańki piękny srebrzysto-lustrzany połysk. 


į na prawo: Of, i nasze bańki gotowe, po wyschnięciu zo- 
stają w sortowni ułożone wedlug wielkości, barw i kształłów w pu- 
delka i odesłane sprzedawcom. Za kilka tygodni małe rączki dzie- 
cięce zawieszą je na bożych 

drzewkach. 


Na lewo: Tak zabarwione 
i są szybko osuszane. 


Fol. i tekst W. W. Kraków 


[7 idzimy ich setki, tysiące, na mieniących się tęczami barw przedświątecz- 

M nych wystawach sklepów. Nierozłącznie znimi kojarzy się obraz jarzącej 
płomykami świeczek choinki. Zanim jednak zawiesimy je na jej zielonych, 

achaących lasem gałązkach, zobaczmy jak powstają te kolorowe, lśniące 
ki o ściankach cienkich jak pajęczyna. 


Jesteśmy W jednej z krakowskich wytwórni baniek choinkowych 


w płomieniach syczącego gazowego palnika rozgrzewa się do 
jałości szklaną rurkę i po zasklepieniu wydyma z niej wprawna 
robotnica piękną dużą bańkę. 


im bai 
lub ozdobny 
deseń. 


Hiakończenie 
VIII. 

Ciotka Kala i wujna Marla powta- 
cily z nienapoczętą flaszką wódki, 

— Nie dadzą jejł! — przeraziła się 
matka Jura, zubaczy wszy pelną flaszkę. 

— Daliby ją. ale spóźniłyśmy się 一 
udparla ciatka Kata i ciężko udsapnęla 
pa dlugiej drodze. - Przyjęli nas bar- 
dzo pa przyjacielsku, ale ca nle może 
być, ta nic może. Dziewucha już obie- 
sana 

Jur widzial, jak wracały í już po ich 
zachowaniu poznał. że nie jest dobrze 
Gdy ciotka Kala «dchadziła, wysku- 
czyl ku niej ze sadu. 

= Ciatko, i nic? - spytal cicho. 

— Tak, synku. Nic z tego 一 


ad- 


rzekła i westchnęła, - Dohra, zacna rodzina. | ładnie nas 
przyjęli i ugościli ale naszej wódki ani skasziowali! Za późna. 
Inni nas uprzed: 


— A kto taki? 
— Nie wiem. Ale zdaje 
innego. Kajana Iwanowa hi 
一 Dlaczegn miałaby się bać?! 
— A lak. Zdaje mi wię... że lu przez le twaje przeklęte 
węże, Żeby nie lo, myślę, że inaczej by mówiła, 
Mówiaz, że się boi?! 
— Tak. lak, bol się! 
— A widzialaś Marię? 
Tak. Dziowka jak zlote jalilka, 
smutna była. Widziałam ja ta dabrze 
— Spodobała ci się? 
— Jeszrze jak! 
Na uslach Jura zaigral uśmiech zadowolenia 
— A pamogłabyś mi, ciotka? 
- A ca takiego? 
— A lak. Jakby co trzeba było. 


i się, że fdzie lu lakże i o coś 
o córkę. 


jak nabila strzelba 


— O ta łatwo, ale daj ty spokój z tymi Iwoimi... Wiedy 
gladka pójdzie. Pewnikiem zaraz by było inaczej Wiesz, 
Akesza jesl u nich we wsi, to widzą, jak: uclerpial. Dlatego 


Kajana lak ale boi. 

-- To ca innego. maja ciotka. Akesza zabijal węże piętą. 
on walczy! z nimi, to dlatego i ucietpial. Który pierwszy byl 
mocniejszy od niego, ten się zemicił na nim i dlatego on teraz 
palamany. Ja z nimi nie walczę, ja je luble i one mnie lukią. 

— Nie płeć, synku, ale pamódł się do Boga 1 daj spokój 
lemu paskudziwa, a kiedy już musisz się z jakim spotkać, to 
zabij go, gdy ci Róg daje, że to może: 

— Dajmy temu spokój, clotko. Ale, mówisz, żebyś mi po- 
mogła? 

— Jakżeby nie, duszo moja. jak samej sobie... A ta po- 
rządna dziewucha! Naprawdę szkoda, że ją inny weźmie. 

— Zobaczymy, ciatko. Dziękuję ci -— rzeki Jut i pierwazy 
odrzedł. 

— Zajdę do ciebie, ciolko, za jeden 
jeszcze za kobietą, która już się nddałała, 


ix. 


Ledwie slańce zaszło za sosenki na Pilarze, ledwie ucichły 
pleśni pastuchów i umilkly dzwonki baranów-przewodników, 
a pierwszy zmrok pakryl pola i pagórki, gdy Jur lega wle- 
czoru podkradal się już do celu swoich tęsknot. 

Jak doszedł z domu tutaj, tego nawet sam nie wiedzial, nie 
przypominał sohie nawet, kogo spatkal koga pn drodze wi- 
dział luh słyszał. Żywo mu tylka stol przed oczyma pożegna- 
nie z matką. 


dwa dni — zawołał 


- Idę, matka — rzeki. 

-- Do Marii? — spytala bardzo cicho i żałośnie i zaraz 
podjęta dalej: 一 Ale, mój synku, najlepiej by bylo żebyź 
sobie dał spokój... 

— Z Mariąt 

— Nie, nie. 


— Tobie też ciatka powiedziała?! 

— Tak. Kajana ma rację. I ja żywcem umieram, kiedy po- 
myślą o tym. Przyjacielem i hratem jest ci tylko ten, który 
nim pozostaje nawet wtedy, gdy ga obraziaz. Kogo musisz 
ciągle mieć na oku, tego odsuń z oczu. 

Nie bój się, matka, nic mi nie będzie. Ale powiedz mi. 
czy gniewałabyń się, gdybym Marię przyprowadził? 

- Bóg z lohą, mój synku! Jakżebyś mial przyprowadzić 
porządną dziewczynę z porządnego domu, skoro ona nie 
chce?! 

— A jeśli ona chce? 

— Kto tobie, synku, jest drogi, ten jest mójl 

Tak. Tak doslownie matka powiedziała 
Kio tobie, synku, jest drogi, ten jesl mój! 

Tak pawiedzia 

Jur rzucił kamieniem na dach [wanowej chaty. Toczył się 
po jodlawych gontach od szczytu do końca dachu i dudni! 
jak po pustej beczce. 

Nle czekał dlugo. 

Przyszła jakaż zparbiona Jakby złamana i przygnębiona. 

— Jestem, Mario — rzekl i podał jej rękę. 

— Wiedziałam — odrzekla Maria cicho i ujęła jego rękę 

ikli jak groby. On mocno Irzymał jej rękę i nie pu- 
szczał jej, a ona nie broniła mu tego. 

— Więc jużeś ohiecana?1 — rzekł po dłuższym mifczeniu 

— Tak mówią, a ja nic a tym nie wiem — odpowiedziala 
tak cicho, że ledwie bylo alychać jej slowa, 

— Powiedz mi, Mario uczciwie i otwarcie na moje pytanie. 
Dobrze? 

— Dlaczego by niet! Wszystko ci powiem. 

— Kochasz ty go? 

— Kogo? 

— Jego. Iwana Clubeltcia To porządny i uczciwy chłopak 
i z porządnega domu. 

— Ta prawda. 

一 A kachasz gal 

一 Ja jego? 

一 No tak, ty jego? 

— Nie magę go kochać. 

*— Dlaczego nie mogłabyś kachać lakiego chłopaka?! 


— Nie mogę. 
— A dlaczegóz nie możesz? 
— Nie... Nie mogę. Nie mogę powiedzieć. 


— No, powiedziałaś mi przecież, 
wszystko, o co cię zapytam. 

— Tak, powiedziałam c 

— To kogo w takim razie kochasz? 

Milczała. 

— Powiedzie, Mario. To kogo kochasz? 

Miiczała dalej. 

— Powiedz, Mario. Odpowiedz mi. 

— A czy ja muszę kogoś kochać? 

— Musisz. Ty kogoś kochasz. Powiedz, kochasz mnie? 

Cna milczała. 


że odpowiesz mi na 


NAPISAŁ MILE BUDAK 


ZZ ORORWACKIEGO FiomACZYA UPODIDAJERSKI 


Mario, proszę © Pawledz. kochasz 
mnie? Poszłabys za m 
Milczała jak kamień. 
— Pawiedz, M Przemów-że 
Zamiasi odpowiedzi zajęczała boleśnie i rozpacziwi 
przyciągną j ją ku sobie i glowa jej opadla na jego ramię. 
— Mario, Marla... — szeptał, — Nie płacz! Ta wstyd. 
Kto widział, żeby laka dziewucha plakala?! Uspokój się . 
Plakala ciągle coraz bardziej konwulnyj 
— Powiedz mi, czy kochasz mnie, czy chcesz pójść za 


„ nie dręcz mnie. 
7 


mnie? 

Nie śmiem — wyszeptała ledwo doslyszalnie przez 
wezbrany bål, rozpacz | lzy — ... Malka... Ona się boi 
o ciebie... Nie pozwoli. 


Uspokój się, Marin, i posluchaj mnie — mówił Jur moc- 
nym i pewnym, nieco tylko drżącym głosem. — Tyś moja 
i będziesz moja. Nic mę nie hój. Ja już mówilem z mają mat- 
ką. Zahiorę cię. 


一 Aez ślubu?! — zerwala się i na chwilę upanawała lzy 
Bez. ślubu! 
Tego nigdy nie zrobię! Raczej do śmierci dziewczyną 
zastanę, 


W lakim razle chcesz iść za Iwana? 
- Ani za niego ani za nikogo innega — rzekla mocno 
i stanowczo i wyprostowała się. 


Be samy: tma JE 


AMALIA ŁUCZYŃSKA 


Która milość? 


W jednym kraju — w jednym mieście 
powstał wielki spór nietvieści 

— a ta sporu jest przyczyna, 

„która miłość jest jedyna?” 


Bo najlepsza ma być pierwsza, 

— pierwsza — de jest najmładszu, 
druga jest od pierwszej szczersza — 
Trzecia jest najsłodsza. 


A czwarta podchodzi 

jak księżyc, lub złodziej 

ale jest wierna, (wierność najwięcej jest warta) 
niech żyje zatem miłość czwarta, 


O! nie. Każdą z nich babie lata może popłątać 
i nic nie zostanie — jeśli nie zjawi się piąta. 


Obudził się Balzac — uderzył swe veto 

najlepszy owoc — dojrzały! — kobieto! 
Upalne jak lato są twoje usta 

więc najpiękniejsza miłość 一 to szósta. 


(Rozłożyly swe skrzydla przestrazone motyle 
Miłość ma być jedna, a jest ich aż tyle...) 


I jeszcze jedna cyfra kai w dali błysła 
Kto w „siódmym niebie" był — ten miłość pozyskał. 


1 kta wie, jakby się spór ten zakończył 
gdyby się Chronos w to wszystko nie wtrącił. 


Rzekł: Hominis est errare 
lecz miłość i wino najlepsze, gdy stare. 


Co do miłości — nie każdy się zgodzi 
ale i ona z czasem dabrzeje 

a zresztą samo przysłowie dowodzi, 
że „stara miłość nie rdzewieje”. 


od e | SZA O 


— Ani za mnie?! 
- Kiedy mi nie dadzą. 

— Wiesz, Mario, jak zrobimy? Nie potrzebujesz do mnie 
da domu, nie potrzebujesz nawet da mnie do cudzego damu. 
Ja cię zaprawadzę do mojej ciotki Katy. Do tej, co byla tu 
dziś u was. Będziesz u niej, pók! się Iwoi nle uspokoją i póki 
nie przygalujemy wszystkiego do ślubu. 

Ona milczała. 

— Jeżeli mnie kochasz, jeżeli chcesz wyjść za mnie, ta 
możesz tak zrobić. Ani ta hańba dla ciebie, ani dla twaich. 
Ja, jeśli chcesz, nie muszę nawet nigdy przychodzić do ciatki, 
dopóki nie przyjdę po ciebie z drużbami 

— Nie mi moi me dadzą. 

— Niech Bóg da, żeby ci nawet koszuli nie dalil Nie po- 
trzebuję niczego, gdy ciebie będę mial. 

Maria uspokoiła się, przestała plakać i zamyślila aię. 

— Chcesz, Maria, przystajesz na to? — spytał Jur po krat- 
klm milczeniu. 

— Wieaz, Jurze... 

一 Co? Powiedz. 


Zgadzam się na to, ale... 


— Przyrżekniesz mi, 
mi 

— Że cołl 

一 Že je hędziesz zabijał, że ich 
w agóle juz więcej nie będziesz łapał 

- Węży? 

-- Tak, węży, Buję się. Umieram ze 
strachu, że kiedyś przestraszysz się, 
a ja.. Ja bym lego nie magla przeżyć 
Wierz mi! 

— Tak bardzo mnie kochasz?! — 
Er predka i przycisnął ją dm 


przysięgniesz 


EE daj spokój. Ale — tak, 
czuję lu w piersiach. Tak mię tu ściska 
i. gdy tylko pomyślę. Pęklabym 

z żalu, Jurze... 
- Duża żądasz, Mario, — ale dobrze, 
Maria: Dam temu spukój. Tylko jeszcze jutro. Ohiecałem, że 
przyjdę do Tominawego Gaju, a co obiecalem. fega muszę 
dotrzymać. 

— Musisz iść?! 

- Muszę. Obiecalem im własnie dzisiaj. 
ara musisz, (a musisz, ale zablj je, gdy znajdziesz 
Zabij je, zaklinam cię. 

— Zohaczę, Marlo. Ty sable nie lam glowy nad tym. 

一 Ach, żebyś wiedzial, jak ja się boję, jaki mnie sirach.. 

— Dajmy spokój lemu. Ale wiesz, przygotuj się, a ja przyj- 
de po ciehie z dwoma atryjecznymi braćmi. 

— Dobrze, dobrze. Powiem tylko Ice, a zresztą nikomu. 

一 Jak uważasz, tylko nawel jej nie mow do ustatnieF 
Przyjdziemy bez żadnego halasu. Nie będę cię bral 
ie, tylka do rodziny. 

Dobrze, Jurze Zgadzam się na lo, tylko proszę cię i za- 

klinam, daj sobie z nimi spokój, ba... umleram ze sirachu 
o ciele 


x. 


W umówiony wieczór uprzątnęla Marla izbę jak zwykle, 
zasypała ognisko popiołem i poszła z tką na siano, gdzie oby- 
dwie sypiały. 

Jeszcze za dnia wzięła ze skrzyni trochę bielizny i przy- 
adziewy 1 pochowala w sianie. 

Mala Ika zaczęła się już rozbierać, gdy zauważyła, że Maril 
nie ma. Czym prędzej zapięła z puwraiem koszulę na deli- 
katnych, ledwie nabrzmialych swych piersiach i szybko wy- 
szła na podwarze. Maria stała pod stajnią, oparla o ńcianę, 

一 Ach, tu jesteś 一 zawolała. — A ja się przestraszylam, 
że gdzieś ucieklań. 

一 Jeszcze nle, jeszcze nie uciekłam 
€alóż się i śpij. Ja się tu pomodię. 

— Ja też się z tobą pomodłe, Nle chcę być sama w stajni, 
Boję sig. 

- Nie pleć! Czego się masz baćł Pamódl nig i śpij. 

Zamiast wrócić z powrotem na slana, podeszła Ika do niej, 
bliżej i zapytała ją cicho i paufale: 

- Naprawdę, Mario, to ty się nie bolsz naprawdę ani smo- 
ków, ani wiikolaków, ani niczegn? 

Nie, nie bajẹ się. 
Naprawdę niczego się nie boisz?! 

Marla niespodzfanie otrząsnęła się na ta ponowne zapy- 
tanie i ledwo wyszeptała: 

— Baję sig i ja... Węży. 

— A może są i w sianie? ... 

— Nie, tu ich nie ma. 

Powiedział ci to Jur? 

— Nle, ale ja wiem, że ich tu nie ma. Idt tylko spokojnie, 
połóż się i śpij. Zaraz 4 ja przyjdę. 

- Nie pójdę bez ciebie, Pójdziemy razem 

A jeśli ja jeszcze dluga nie pójdę spać? 

- To i ja dluga nle pójdę spać. Będę z tobą, A ty pewnie 
czekasz na lurał... 

Maria milczała. 

— Powiedz, Marie, moja droga, czekasz na Jura? Mnie 
możesz powiedzieć. Ja go też luhię i nie powiem nikomu, że 
przychodzi. Czekasz na niepo? 

Maria ciągle jeszcze milczała, zdjęta jakąś niezwykłą 
trwogą I niepokojem. 

— Wlesz co, Mario — qwarzyła mala 一 jak się oboje po- 
bierzecie, to hsde przychodzić do was. Powiedz, czekasz na 
Jura? Przyjdzie dzisiaj? 

— Czekam na niego. 

— A przyjdzie? 

—- Powiedzial, że przyjdzie, ale tak się coś boję. Tak... 
tak... jakby mi serce miala wyskoczyć z piersi 

一 To przyciśnij je ręką. 

— Nie pieć, 1ko. Co ty jeszcze wiesz! Ale idźże już spać! 

Jur nie wnet jeszcze przyjdzie. Będziesz zmęczona jutro. 

— Moja zlola, nie odpędzaj mnie — poczęła się mała przy- 
milać. — Boję się i tak mi się coś wydaje, że muszę hyć przy 


odparła Maria. — 


Z każdą chwilą była Maria coraz bardziej niespo- 
iwiona. Jur pawinien był już dawna być 


Ika opuściła alẹ na zlemię | usiadła. Pochyliła się i oparla 
glowę na rękach. 

一 Wiesz — mówiła cicha, powali. Jakby przez ten — będę 
przychodzić do clehie,. . Będziesz mi dawała podarunki... 

— Tak, tak. Będę ci dawala. 

— 1 ja ci też... ja ci będę przynosić . 

Ika zamiłkia zupełnie | oddychała miarowo 
amęczonega zwierzątka. Czasem poruszala s 
coć snilo lecz snu nie przerywała. 

Maria przypalrywała się chacie, podwórzu i stajni, jak się 

è uciekały daleko, da- 

leko od niej... ć się w jakiej wzhurzo- 
nej gorączce strachu i zniecierpliwienla 

Jur powinien już dawno bye tutaj. Chclała iść naprzeciw 
niego, lecz nle mogła ruszyć się 2 miejsca. Jak gdyby była 
przykuta luh zaczarowana. 

Przylożyła rękę na serce i czuła wyrażnie, jak jej mocno 
bije i jak jej ręka drży. 

Przycianęła ją drugą ręką I oparta się macno o ścianę, że- 
by jej Iżej hyła stać, bo i nogi zaczynały jej drżeć 

— On przyjdzie. Musi przyjść — myślala sobie. — Ale 
dlaczega nie ma go tak długo?... O Roże, Boże, dopomóż 
mit 

Popalrzyła na niebo i widziala, że północ jesl już bliska. 
Właśnie w lej chwili posłyszala kroki. Nadslawiła uszu le- 
piej. To nie oni. Ta tylko jeden człowiek. tdzie ku niej. 


Już go widzi. To nie Jur. Bóg wie, kto lo idzie 1 czego szuka 
lak późno po nocy. Czy się co zlega nie stalo?! 

Pierwe] jeszcze, zanim mogła dobrze pomyśleć nad odpo- 
wiedzią na to pytanie, czlowiek stanal przed nią 

Ciemny, tęgi. przystojny młodzieniec. 

一 Dahry wieczór, dziewczyno! — pozdrowił ją przybysz 
i stanął przed nią, by zaraz zapytać: — Tyś jest Iwanowa 
Maria? 

— Tak — ledwa odpowicdziała. — A ty kto jesteś i co cię 
niesie o lej porze? 


-- Ja... ja jestem Mile Tomiczić. Siryjeczny brat Jura. 
Przyszedłem ci... 


Maria zdrętwiała od sirasznego przeczucia, jakie ją prze- 
szyło. 

— Och, ja nieszczęsna! — szepnęła jak w modlitwie. 

— Wola Boża... Widacznie tak było sądzone, 

Maria wyszeptała jakby nieprzytomna: 

— Powiedz, mów: nie żyje?! Węże?! 

— Wężel — odparł chłopak. — Ale jeszcze żyje. 

— Biada mi nieszczęsnej! — krzyknęła Maria na caly Rns 
i upadła na ziemię jak ścięte drzewo. 

Jej rozpaczhwy krzyk bezlitośnie rozdari cichą sielską nac 
przebudził ciche wiejskie chaty. 


XI. 


Co się stało i jak to było, o tym nikt dobrze nie wie, a on 


Ilustrowany Kurier Polski 


UWAGA PROWINCJA! 
proszę zamawiać! Dostarczamy natychmiast za z 
rieczy choinkowe, ognie zimne, kule szklane, 
metą srebrną, złoty włos. Ceny deile urlowe. Prz 
poszukiwani. 
D/H „STERO”, WARSZAWA, EM. PLATER 35-6 
tel. 702-56 


czke ozdobne 
łarzyki, l 
i 


PRYWATNA KLINIKA 


Ghezedcija tiki tle 
Kraków 
ul. św. Tomasza 26 
CHIRURGICZNO - POŁOŻNICZA tel. 162-01 


DRA HENRYKA WEBERA 


Warszawa, ul. Chmielna 34 
Telelon Nr 650-65 i Nr 504-47 


Przyjmuje leżących chorych. — Porady 


w  zakrasie 


chirurgii, oriope 


ginekologii, położnictwa. 


AMBULATORIUM. — STACJA URAZOWA. 


prze! 
Na miejicu: Labosrsiorum, Roenigen 
Diałarmia, Faradyzocja, Galwanizecjai 
Lampa 


kwarcowa, Solum 


bezplatnie szczegółowe prospekty. 


PODARBI DA GWIAZDKE 


Dla was Dzieci! 


polecamy nowe barwne książeczki 


WYDANE NAKŁADEM KSIĘGARNI 
MICHAŁA KOWALSKIEGO WE LWOWIE 


TRANZ K. — 2gadnj Zgadula .. 


GRZYBEK 1. — Robinson Krusoe. [Znana przygody| . 


GRZYBOWSKI |. — Koszalki-Opałkl. (Wesala przygody dla najmladszychj . 


KRASZEWSKI Jt — Bajec: 


[Zbiór bajaczak dla dzieci] . 


PASZKOWSKA WI.— Llskowe wierszyki, (Zabawne wierszyki dla malych daleci) 
PASZKOWSKA Wi— Wesale rachunki. [Książeczka zach. dla najmłodszych) . 


PORAZIŃSKA J. 
RENSTROÓM Si. 
WALICKI I. 


— Batale ludu palsklego. [Zbli 


Do nabycia w każdej księgarni 


KOMCESIOROWAKNY 


AURCIE FILATELISTYCZNE FIRMY 
„PIONIER 
w Krakowie rewelacją sezonul! Zainlereso- 
wanych prosimy o zgloszania adresów, 
celam wysłania prospektów. 
„PIONIER” — Wydział aukcyjny Kraków 
Skrytka poczlowa 194. 


3-mies. Korespondencyjne Kursa Nowoczesnej Księ- 
gowońci z szczególnym uwzględi 
kowe} wg. obow. jednolitego planu h 
gowości relniezej. administracyjnej prowadzi Publ. 
Kupiecka Szkola Zawodowa w Reichshol (Rzeszów). 


„ IWezole zagadki o 


一 Baih o siedmiu krukach. (Na wątkach baini ludowej) . 


batni ludowych). > - 


milczy i nic nie mówi. On w ogóle 2 nikim już nie mówi 
chętnie, 

Mówią, że szedł przez Tomin Gaj i niósl w torhie kilka 
węży. Niektórzy opowiadają, że ich było dziesięć, a mni 
twierdzą, że ich byla pelna torba. 

Gdy tak szedł, niespodzianie wszczęto się w torbie jakieś 
zamieszanie, poruszenie, psykanie i syczenie 


Pewnie gdzieś tu w lasku byl król węży, więc — rozumie 
się 一 wężę go zaraz poczuły i wzburzyly się. Nieszczęsny 
Jur przeraził się, zrzucił torbę z siebie i jak szalony zaczął 
uciekać, myśląc i czując, że gn węże gonią. 

Przeraził się i zemdlal 

Dopiero nazajutrz znależli ga ludzie, poznali | zaprowadzili 
do domu. 

Przytomny był, lecz taki dziwny 
1 slaby. 

一 Zahie, zabić -- powtarzał co chwilę jak nieprzytomny 一 
Dobrze mówi Maria. Trzeba zabić, pókis mocniejszy, póki się 
nie boisz 


złamany, mezwykly 


— Zmiażdżyć glowę jadowitemu gadowi 
milejsza Maria ma rację. . 

Nigdy już więcej nie byl naprawdę zdrów, ale zabijal wy- 
trwale i nieubłaganie 

I nie ożenił się. Myślał lylko o swojej Marii, a swojej dra- 
giej, dobrej Marii 


.. Maria — naj- 


Koniec 


KORESPONDENCYINA SZKOŁA HANDLOWA 

przy Publicznaj Kupieckiaj Szkola Zawodowaj 

w Reichshof przyjmuj 

spokty wysyla Sakrełariat Korespondencyjnej 

Szkoly Handlowej w Reichshol (Rzeszów) 
3. 


wpisy. Bezplalna pra- 


PRZEZNACZENIE 


Pewnego dnia zimowego 150 lat temu ślizgało się na za: 
marzniętym stawie w pobliżu miejscowości Auxonne pięciu 
młodych oficerów francuskich. — Idę już dn domu — powie- 
dział jeden z nich — gdyż jestem strasznie głodny. — Kole- 
dzy namawiali go, by jeszcze zostal z nimi pól gadziny, a po- 
tem wszyscy razem powrócą do miasta. Nadaremnie. 一 Mój 


żołądek damaga się gwaltownie pożywienia i nle wylrzyma 
lak dlugo — zaśmiał się mlody oficer i nie zważając na prośby 
i namowy przyjaciół, zdjął łyżwy t poszedł da domu, Zaled- 


wie 10 minut uplynęło od Jego odejścia, a załamała się nie- 


spodziewanie tafla lodowa na stawie i wszyscy ślizgający się 
oficerowie wpadli do głębokiej wady i utonęli na oczach 


spieszących im z pomacą ludzi. I możemy sobie postawić 


pylanie, jakby się była potoczyła historia Europy. gdyby przy- 
padek nie zmusił mlodego oficera do opuszczenia slawu 
wcześniej od kolegów. Owym mlodym oficerem hył bowiem 
wówczas porucznik artylerii, Napoleon Bonaparte. 


ja 1 boanaiankm 23 10 
Kaniyszwa as radz. 4-7 lnem 1-19-1 
1114-40 m. tel. 907-33 pdt. 8-12 | 2 


jem księgowości 
a- 


KE 


Dr med. 1. EHRENKREUTZ 
skórne i weneryczne 
Warszawa, Nowy-Świat 37 m. 11 


TANIO sprzedajemy wsze|- 


ką garderobę: luira, lisy 


howaj . srabrne, niebieskie, pościel, 
bielizną, 


kilimy, dywany, 


narzuly， walizi 


7 一 ” obrazy, maszyny „Singera 
E maszyny pisarskie, pałelony 
SZ walizkowa, elektryczna, ply- 
tz: ty, porcelanę, kryszialy, to- 
w 7 laaparaly, przedmioty do- 
mawego uiylku duży wy- 
owa, kórokalicznościowychupo- 

——= minków. 


„Centrokomis” 
Kraków, Grodzka 9 


aparaty wąskotaśmowe 
3 一 16 mm. ORAZ WSZELKI 
SPRZEDAŻ—ZAMIANA—KUPNO 


>M A R C O« 


WARSZAWA, PL. 1 


PRZĘT KINOWY 


RZECH KRZYŻY 13 


L E F O N 857-40 


Doslarczamy stala: 

Arlykuly gospodaritwa da- 

mowaga, galanieryjne, 
i da ikanin. Wysy- 

lamy nałychmiaśi za zalicz- 

ką poczlową po cenach 
hurlawych. 

D/H. „Stara” Warszawa 


NAJTAŃSZY PORTRET 


Miesiąc okazjii Nadeilij folo- 
grafią, opis zmian i 10 zł. ze- 
datku. Olrzymasz portret prób- 
ny za zaliczeniem poczlowym 


uł. 30—- 


PRACOWNIA PORTRETÓW 
Warzawa, Nowogrodzka 19m24 


Śpółdzielmi 


w [ieneralnym Gubernatorstwie 
stoi w służbie 


zabezpieczenia 
wyżywienia ludności 


ralociła się podołska jesień. Dal stepów przykuwała wzrok 
ZiBezbrzeżna melancholia. Relleksyjna i teskna. 

Do małej stacyjki kolejowej, z dużą tablicą i napisem „Tar- 
nonol* zbliżały się dwa, z przeciwległych kierunków, pocią- 
gi. Lwowskim wracał Piotr, Władek energicznie popędzał ko- 
nie, hy zdążyć w porę. Siacyjka na momeni ożyła 

— Czy wstąpi pan jeszcze do miasta? — spytał Wladek. 
witając Piotra na peronie 

— Nie. Ohydny teraz dla mnie Tarnopol . 

Włożona walizki : Piotr wsiadł do wozu. Władek poprawil 
uprząż na koniach. Ruszyli. Gdy mijali ostatnie zabudowa- 
nia miasta, Władek spytał: 

— Gościńcem zbaraskim czy groblą? 

— Gościńcem! 

Jechali w milczeniu. Minęli już młyn, a Władka męczyło 
to mparte milczenie jego pana. Wspomnial sobie minione 
czasy. Przecież tyle razy przywoził Piotra ze slacyjki do ro- 
dzinnej Mat1olanówki, Osiem kilometrów, A zawsze było jakaś 
inaczej. Przypomniał sobie wojskowe urlopy Piotra. Tylez 
było radości i szczęścia. Piotr był wówczas mny. Piatr śmiał 
się. Pytal Chciał wiedzieć a wszystkim, co się dzialo we 
dworku. W rodzinnej Maliolanówce. 

— Pani pewnie ucieszy się powrotem pana — nieśmialo 
zagadnąl Wladek, 

— Niewątpliwie — odrzekł półgłosem Piotr 

— Tak długo pana nie było, a pani sama 

— Czy pan Kazimierz Deumbak nie przychodził?! 

— Nie znam takiego pana... 

W prostym sercu Władka coś 
można nazwać 


się nagle starlo. Coś, co 
pdczuciem wrażliwości tematu. Władek za- 
milkl | znów to wszystko poczęła go męczyć. Przecież on 
tak hardzo lubiał być pierwszym informatorem wszystkich 
zmian we dworku 1 okolicy. Władek medytował i po części 
zrozumiał powód posępnego nastroju, Do uszu jego doszło 
leż kilka płotek a nieparozumieniach małzeńskich jego pana 
Zresztą niejednokrotnie sam ich widział osobno spacerują- 
cych w parku. Pani aleją, Pan nad sadzawką. Czas jakiś na- 
wel głośno było o iym, we dworku 1 okolicy. Krążyły naj 
rozmaitsze wersje i komentarze. Najbliżsi wiedzieli najwię- 
cej, Jednak istotnych powodów nawet się nie domyś 
Jedynie matka Piotra była najbliżej sedna rzeczy. 

Na ogół wszyscy wiedzieli, że Nikasja intelektualnie nie 
dorównuje Piotrowi. Literat, artysta, o bogatej naturze, byl 
silnym kontrastem małokulturalnej Nikasji Jej brak wy- 
ksztalcenia i inteligencji wrodzonej, wyrażnie odbijał, na 
tle familijnej atmostery dworku. 

Nie rozumiem Piotra 一 mówiła siostra Emilia, podają: 
podwieczorek matce — bogaty, mądry, a laki nierozsądny! 
Żenić sę z dziewczyną bledną i glupią? 

— Uchodził za bardzo roztropnego w rodzinie. Nie śmie- 
liśmy mu odradzać, Zreszią ty znasz tylka począlek .. — 
skarżyła się matka 

— Zdaje mi się, że ich małżeństwa nie wytrzyma pierwszej 
próby. Sześć miesięcy w Krakowie bez żony. Ona tyleż sama 
na wsi... Okropne! 

— Nie mówmy już o tym, Milu! Temat ten, wyciska gorzkie 
dzy z moich starych oczu, Los rzucił mu honorową koniecz- 
ność... Taki już jego los. Obawiam się tyłko tragedii Piotr 
jest bezwzględny, a ona nierożsądna 

Rozmowe przerwały krzyki na podwórzu i wejście Piotra. 
Serdecznie powitał matkę i siostrę. Byl wesół, choć śmiał się 
niewyrażnie, Po chwili przeszedł do pokoju żony. Ucałował 
jej dłoń. Spojrzeli sobie w oczy. Nie powiedzieli jednak so- 
bie nic, choć mieli tyle przygotowanych słów! 


Mijały złote dni i srebrne noce podolskiej jesieni 

Zdziwiona matka opowiadała Emilii, że ktoś ze slużby mu- 
siał polajemnie donosić Piotrowi, o wszystkim, co się działo 
we dworku. 

— On wle o każdym wyjeżdzie Nikasji! 

— Najbardziej mnie zadziwia, mamo, nagły wyjazd Piotra 
do wujostwa, da Pomorzan. Kryje się w tym jakaś tajemnica. 


Wsparla o poręcz balkonu Nikasja wpatrywała się w park 
strwożonymi oczami, Przed chwilą wyraźnie słyszała strzał 
Z przerażenia 1 niepokoju trzęsła się cała. Z głębi parku do 


Przy powitaniu Piotr ucałował dłoń Nikasji 


szedł ją niebawem wyraźny hałas. Wylękła, przyciskając 
mocno bijące serce, przysłuchiwała się zbliżającym krokom 
Minęło kilka nieskańczenie dlugich chwil 

W poświacie księżyca zarysowała się wyraźnie grupka 
ludzi. Z alei przeszli na ścieżkę i skierowali się na ganek, 
Nikasja wyrażnie rozpoznała sylwetkę Piotra. Szedł na czele, 
z bronią w ręku. Za nim dwóch mężczyzn niosło hezwładne 
ciało, którego zwisające ręce sunęły po ziemi, 

Nikasja zbiegla na ganek, Poznała zgrozy treść, Dławiąc 
okrzyk rozpaczy, wyszeptała tylko. „Kazikul... Kazikul...* 

Napół przytomna się do Piotra. Spojrzała mu 
w oczy, Obok stał brat Marian, za nim Józef, podtrzymując 
hezwładne, zbroczone krwią ciało 

Nikasja rzuciła się ku drzwiom. Stanęla. 


rzuciła 


hwila namysłu. 


- Piotr, blagam cię, pozwól ja stę nim zaopiekuję! 


Oczekiwała przy drzwiach, dygacąc jak w febrze. 

— Piotrze, co znaczy ten wystrzat? 
— Jak to, kochanie, — zdziwił się — ty mie spisz a tej 
reet 


— Tak. Na odgłos strzału w parku, zerwałam się na równe 
nogi ze snu; nie wiedząc co się stalo! 

— Zaraz kochanie, pamówimy.. . Tylko dam pewne wska- 
zówki Marianowi. 

Nikasja nie mogła doczekać się powrotu Piotra. Dłużyły się 
minuty. Po chwilowym ożywieniu nastała znowu cisza. Świat. 
ła pogaszona 1 noc rozpostarła znowu swoje wszechwladne 
panowanie i tylko  oszklonych drzwi balkonu przedzierała 
się jaskrawa smuga, żółtych promieni 

Piotr przysunął fotel da kominka. Wydobyl papierośnicę, 
wyjął papierosa i z zimną krwią zapytal: 

— Czy możnat 

— Proszę. Powiedz, błagam cię, kto strzelał? 

Piotr puścił kłąb dymu. odpowiadając niedbale. 

— Ach, ta głupstwo. Taka mała zabawka 

— Zaklinam cię, powiedz, kto strzelał? 

Šli 

— Do kogo? Pa co? 

— Do- kogo? -Do pewnego człowieka; zresztą bardzo ele- 
fancko ubranego... Hm, hm, -- mowił powoli, niedbałe 一 
Po col Poniewaz ów człowiek skradał się do parku. Z Ol- 


szynki... przez rekę... do parku. Lódz była mu. przez 
kogos, dostawiona do drugiego brzegu. Sledzihsmy go 7 Ma- 
rianem. Józek czekal pzy sadzawce | gdy sytwetka tego czło. 
wieka, zarysowała się wyrażnie w blasku księżyca, na klo- 
Paliz jaka 
jawstrzy- 


nowej alei; wówczas Marian szepnał dn mnie. 


wspaniała tarcza strzelnicza! Nie mogłem się 

mać, daję slowo. i- strzelilem. Nie wyabrazasz sobie, ca za 

znakomity cel przedsi 
=- Ach! Więc zabiłeś pu? 

— Nie, kochanie, nie! Chciałem go tylka zranić, hy dowie- 
dzieć się, co sklaniło tego nocnego dżentelmena, do wkra- 
dania się podstępnie, nocą, do mojego dwarku... Ale nie 
mówmy więcej a tym. Chodźmy lepiej spać, a jutra okaże 
czy on jeszcze żyje. 

— Na lilosć boską! Więc zostawileś go na pastwę losu? 
Nie. Opatrza mu ranę i pałożą w piwnicy na chladnej 
ziemi, by oslabić gorączkę .. 

— Piatr, blagam się, pozwól, ja się nim zaopiekujęł 

— Nie, moje kachanie. Widok krwi może żle wpłynąć na 
twe samopoczucie. Zresztą Władek poszedł po lełczera 

-— A może to ktoś ze znajomych? Piotrze, czy dobrze toz 
poznałeś lego człowieka? 

— Dla mnie człowiek ten jest najzupełniej obcy. Pytałem 
go kilkakrotnie, po zranieniu, kim jest i ca tu robil — mil- 
czal jednak. Znalezione w partfelu papiery i wizylówki wy- 
jaśniły, że jest to niejaka; Kazimierz Deumbak. Pewnie jakiś 
bandyta i to bandyta niepawszedni. Julro wezwę policję. 

— Kazimierz Deumbak! 

— Czy znasz to nazwisko? 

— Nie! nie! Nie znam! Proszę cię nie wzywaj policji. Zre- 
sztą możesz wzywać. O, co ja mówię. 

Nagle Nikasja zerwała się z lotela, podbiegła momenialnie 
da Piotra i blada jak płótno wpairzyła się rozszerzonymi żre: 
nicami w jego twarz. 

Piotr wstał powoli. Rzucił papierosa da kominka » odparł 
obajętnym głosem: 

— Ciekawe, że jesteś dziwnie podrażnianą i niespokojną 
a mego nocnego gościa 

Nikasja oparla głowę o ścianę, 

— To straszne! — wyjąkała --- Piotrze, ratuj tega człowieka, 
może on wcałe niewinny 

— proszę, cię, kochanie, bądź spokojną. Calą sprawą ja 
osobiście się zajmuję. 

— Ależ moze ten nieszczęśliwy człowiek nie zasłużył na 
tego rodzaju traktowanie. Jest ciężko rannymPomyśl nad 
tym. O, ty jesteś okrutny! Okrutny! 

Uspokój się, moja droga, proszę cię i nie mówmy już 
a tym. Co postanowilem. to wykonane być musi. A ty po- 
trzebujesz pewnie wypoczynku. Zostawiam cię. Dobranoc, 
kochanie! 

Nikas]a opadła bezsilnie na fotel. Ręce jej drżały konwul- 
syjnie. Przed jej, na wpół obląkanym wzrokiem, majaczyła 
wizja okrutnego i wykrzywionego oblicza męża. 

Zgasiła światlo. Nagle oczy jej stężały w bezruchu. Pro- 
mień księżyca, ktory przez okno wpadl do pokoju, oświetlił 
metalowy przedmioł wiszący na ścianie. 

Nikasja zdjęła sztylet z gwożdzia, nie mogąc oczu oder- 
wać ad błyszczącego brzeszczatu. Jak automat otworzyła 
drzwi i wyszla. 

Zbiegła po schodach na parter. Przez ciemny korytarz do- 
tarla do drzwi sypialni męża. Lekko nacisnęla klamkę i cicho 
wsunęła się da pokoju. 

Kierowana regularnym odgłosem oddechu, stąpala cicho. 
Zhliżyła się do łóżka w głowach. Niezręcznym ruchem potrą- 
cila obok stojące krzesło. Usłyszała nagle poruszenie i jak 
szalona wbiła ze wszystkich sił sztylel w postać leżącą na 
łóżku. Rozlegl się krótki, okropny jęk. Nastała śmierlelna 
cisza. 

Wiem błysły lampki kandelabru Z piersi Nikasji wydarł 
się najstraszniejszy okrzyk rozpaczy, a wykrzywiona szyder- 
stwem twarz Piotra ukazała się jej oczom 

Rzucił spojrzenie na łóżko, zaśmial się polwornym śmie- 
chem 

— Dobroć jest zawsze nagrodzona!... Ten biedny ranny 
czlowiek, wzbudził we mnie współczucie. Kazałem więc prze- 
nieść go 2 ciemnicy lutaj. Oddalem mu swaje łóżko | spa- 
łem najspokojniej w tym oto fotelu, kiedyś ty przyszla zło- 
żyć mi wizytę 
kasja zdrętwiala i oniemiala z trwogi, a spojrzawszy na 
łóżko jęknęła przeraźliwie 


awiu! nn w haski ksicżyca! 


Na zlanej purpurową krwią piersi leżącej postaci, ręko- 
jeść sztyletu znaczyła się plamą ciemną. Nieprzylomna z hó- 
lu, młoda kobieta rzuciła się na zwłoki swego kochanka, 
a jej pełne tragizmu jęki, obiwszy się o ściany dworku poszły 
echem po uśpionym parku. 

— Kaziku!.., Kazikuł... Kazikul.. 


ECHA Z IMPREZY MUZYCZNEJ 
POŚWIĘCONEJ JANOWI STRAUSSOWI 
Nazwisko Jana Slruussa, — orkiestra Fil- 
harmonii Krakowskiej czy, jak brzmi jej urzę 
dowa nazwa, Filharmonii Generalnego Gu- 
bernatorstwa, — solistka Juha Ilnizka, sodrzn 
koloraturowy, =- wiązanka, z kunsztem Ču 
branych kilkunaslu melodyj „Króla walca” 
przeważnie daść dobrze znanych i zawsz 
mile słuchanych, — niewątpliwy czar magne- 
tyczny, płynący przeoblicie z tych muzycz 
nie przystępnych meladyj - to atuty w. 
nieprzecięlnej, posiadające nieprzebrane jak 
dotąd zasoby mocy atrakcyjnej. Toteż sala 
Uranii literalnie nabita publicznością. Krzeset 
nadoslawiano, ile się Lylko zmieścila - Hum 
przeciska się wąskimi przesmykami przej- 
ściowymi — przed Uranią run na bilety 
ludzie się wzajemnie przelicylowują. Publika 
nie la może, muzyczne glęhako wyksztal- 
cnna, którą nawykliśmy obserwować na kon- 
rerlach symionicznych, ale- skladająca się 
w głównym zrębie z miłośników muzycz 
nych — miłośników melodyj, latwo uchwyt 
nych, aczkolwiek wśród niej nie brak i pœ 
ważniejszych muzyków i śpiewaków. 
Muzyka, jako też i wielu zapewne z obec 
nych zaciekawial problem — nie lak może 
latwy, jak się to pospolicie wyobraża 一 jak 
Orkiestra Generalnego Gubernalnrstwa wy- 
g bądź ro hądż z nowego zadania, bo 
przecie dla orkiestry symfomcznej przejście 
7 repertuaru symfonicznego do reperluaru 
lżejszego jest to jakby przestawienie jed- 
nego rejestru na inny. Jak adiwarzanie po- 
ważnej muzyki, symfonicznych ulworów wy- 
maga pewnych specylicznych walorów, pew- 
nego specylicznego sposobu odtwórczego, 
lak bezsprzecznie i ten lżejszy repertuar ma 


Osiągnięte 
WYNIKI 
gwarantują za: 


Solistka 
Julia Ilnicka 
odśpiewała 

z pieśni 
Słraussow- 
skich Od- 
głosy wio- 

senne 
i Nad modrym 

Dunajem 


Fol. Archivum = 


swoje lakze oddzielne wymagania, które mu- 
szą być uwzględnione, by całość otrzymała 
należytą forme by moc oddzialywania, u któ- 
rą ln przede wszysikim chodzi, nic na sile 
nie straciła. Orkiestra Filharmonii wykazuje 
dobilnie, im więcej się ją poznaje i zgłębia, 
lskże i ten walor, że jest wszechsironna, że 
umal nie istnieją dla niej zadania, których 
by nie lylko poprawnie czy wzarowa nie roz. 
wiązala, ale do których by nie wniosla ja 
kiegoś Ichnienia oryginalnego, pochodzące- 
Ru z wyżyn ariyslycznych. Jest przemiłym 
siromeniom, klóregu rejestry można bez 
większych ahaw przeslawiać ad lihitum, | za 
wsze udhrzmią należycie, stosownie 

Z rali adtwórczyni lekkich melodyj wy- 
wiązała się orkiestra 一 po proslu wspania- 
le -— utrufla w odpowiedni nastrój każdej 
miniaturki muzycznej, wyposażyła ją w wab 
ną tęczę barw, dała utworom jakby nowe 
życie, nawe blaski. Czar płynący z tych me. 
ludyj, zwłaszczu walców udzielił się wyraż 
nie tylko całemu audytorium, ale i dyrygen 
lawi i członkom orkiestry 

Oczywiście, utwory więcej konsirukcyjnie 
skomplikowane, przez to wymagające więk 
szych wysilków odlwdrczych, jakby jakimś 


Włos kobiecy 


jest cztery razy grubszy od drucika 
świeflnego OSRAM w 25-watowej 
żarówce. Takie subtelne wymiary 
osiągają precyzyjne wytwory 


OSRAM 


» OSRAM « oszczędza również prąd. 


OSRAM 


dużo światła — mało prądu. 


prawem narzuconym przez lajniki psychil 
ludzkiej, zmuszają odtwórcę do poświęc nia 
większego zainteresowania, do większej sta- 
ranności. Tak i lutaj utwory ndlworczo Irud- 
niejsze wyszły najokazalej. Polka pizzicato, 
Marsz egipski jaśniały tak daskonałą formą 
ndtwórczą, że — i my lakże ulegliśmy cza- 
rowi- meladyj Strausowskich — trudno było- 
by coś dodać czy w ujęciu czy w adtworze- 
mu. Stąd największy aplauz, największe 
uznanie. Nieprzeparty lajemny urok — umie- 
jętnie utrafiony sentyment — piękno molo- 
dit połączone z doskonałą ryfmiką — wi- 
doczne czucie i rozkoszowamie się (razami 
melodi 一 lo walory, klóre lryskały z wal- 
cow jakby 7 ożywczega źródła. Walc cesar- 
ski brzmiał prześlicznie. Wysłuchanoby go 
z tym samym napięciem jeszcze raz. Praw- 
dziwy naslrój walcowy wyemanował na au 
dytorium dopiero z walców Odgłosy wiosen- 
ne i Nad modrym Dunajem, odśpiewanych 
przez Julię Tinicka 7 akompaniamentem or- 
kiestry. Glos Dnickiej zesirajał się harmo- 
nijnie z orkiestrą, dając jej miłą barwę, 
i miły czar. Obydwie uwertury lj. do ap 
Waldmejsler 2 do Zemsty nietoperza otrzy- 
maly niezwykle staranne wykonanie i na 
prawdę pięknie brzmiały. 

Zasłuchanie audytorium wielkie. Brawa, 
rzęsisie zmusny orkiestrę do naddalków. 
Powtórzona Polkę Pizzicalo, przyjęlą ponow- 
nie huraganem oklasków. W weselszym na- 
siroju, pozwalającym chwilowo zapomniec 
o Iroskach codziennych, rozchodzili się słu- 
Chacze, w nadziei, że częściej będzie im da 
nym wysłuchać analogicznych imprez. 

Dr St. Żet 


„ŁADNA HISTORIA" W KOMEDII 
Ta historia nie jest znów wcale taka ładna. 
Va bo proszę sohie wyobrazić pana mlodego 
zoslawionego na kaszy na kilka niemal mi 
nui przed ślubem. Niedoszła małżonka bo 
wiem znika jak kamiora z ukochanym męż- 
czyzną. Skandal oczywiście niesłychany 一 


Tak będzie najpraktyczniej! Doraźny opatru- 
nek elastyczny Hansaplast poddaje się sprę- 
żyście ruchom mięśni a przy tym przylega ściśle 
do ciała. Tamuje krwawienie i przyspiesza 


goienie. 


orzysłaj 


Z OBROTU CZEKOWEGO NA 
| | we 


i OSZCZĘDNOŚCIOWEGOS 


>_a s. 
rzypuscmy ze... 
córeczka skaleczyła nogę. Jak 
tu opatrzyć najlepiej tę ranę? 
Czy może tak ? 
A może lepiej paseczkiem 
Hansaplastu elastycznego ? 


żapraszeni goście muszą rozejść się do do- 
mów a pan młody nie dając ża wygraną Wy- 
rusza na poszukiwanie za „niewierną”, Od- 
najduje ją u babki, która nic nie wiedząc 
o całym skandalu sądziła, że gości u siebie 
męża swej wnuczki. Cała ta bisloria abfiluje 
w szereg przezabawnych qui pro qua — 
wszystko się jednak wyjaśnia i kończy po- 
myślnie. Babcia udziela swego błagaslawigń- 
stwa kochającej się parze — a niedoszły pan 
młody wrócić musi z niczym do swej Izby 
Obrachunkowej. 

Sztuczka jesi na ogół znie i miło na- 
pisana przez pp. Flers 1 Caillavet a zagrana 
wspaniale przez doharowy zespół. Tylko ma- 
la uwaga. — Bardzo cenię taleni p. Malickiej, 
jestem jej wielbicielem, ale mima calega dla 
p. Marit uznanie muszę powiedzieć, że czas. 
już najwyższy skończyć jej z niewłaściwym: 
doborem ról. Po co się wzajemnie aklamy- 
wać, po co stwarzać iluzje. P, Malicka jest 
lak wielką 1 wszechsironną aktorką, ma Lyle 
lat pracy na scenie, że role dojrzałych ko- 
Met potrafi zagrać na pewno dobrze — nie 
gorzej niż panienek na wydaniu. Niestety 
lakie jest już życie - wiecznie dwadzieścia 
lal mieć nie możemy 

Andrzej Szalawski — to aktor, w którego 
grze można się zakochać. Mężczyzna — dla 
klórego kobieta może stracić głowę i uciec 
z nim na pięć minut przed ślubem ad niedo- 
szłepo męża 

Niezapomnianą posla babci opracowaną 
w najdrohniejszym szczególe dała Wanda 
Jarszewska. Wiele humoru do sztuki wniósł 
pelen kullury scenicznej R. Kierczyński, 
przezabawny S. Łapiński i H. Siępowska, 
klóra pa dłuższej przerwie znowu wróciła 
na seeng 


W pozostałych rolach ujrzeliśmy: świetną 
aklorkę Porębską, Elsnerównę, Sykulską, 
Chmielewskiego, Jaworskiego,  Rylskiega: 
i Bogusińskiego. 


Reżyseria: znakomitej St. Perzanowskiej, 
Zygmunt Bakula 


STAŁY KŁIENT 


LOGOGRYF 
uł. Cz. Lenartowski 2 Kielc 


SEEN 
AREN DZA 


W powyższą figurę należy wpisać 31 pięcio- 
literowych wyrazów, o niżej podanym znacze- 
niu. Rząd środkowy oznaczony kropkami da roz- 
wiązanie. 


Znaczenie wyrazów: i. Przeciwieństwa poko- 
ry; 2, akt sądowy, powołanie do sądu, 3. ogół 
wladz duchowych; 4. greckie bóstwa leśne 
w ksziałcie czlowieka o kozich nogach; 5. dia- 
beł inaczej; 6. największy i najwspanialszy 
gwiazdozbiór na niebie; 7, działanie inaczej; A. 
z ang. sztuczka kuglarska, kawal, 9. grecki te- 
alr; 10. koń; 11. wzniesienie ziemne lub kamien- 
ne przed budynkiem; 12. asłona lampy; 13. prze- 
twór otrzymywany z olejów smołowych dzia- 
łaniem olejów tłustych i polasu; 14. najdaw- 
niejszy ubiór polski; 15. miasto we Francji nad 
rzeką Loarą; 16. Pozostalość po otrzymaniu ja- 
kichkolwiek produktów przez gotowanie lub 


destylację: 17. historia męki Jezusa Chrystusa 


apawiedziana przez 4 ewangelistów; 18, niskie 
drzewko, hardzo rozłożysie; 19. miasto w Bel- 
gii: 20. statek o jednym maszcie i jednym po- 
kładzie 2 trzema wielkimi żaglami, 21. kielich 
duzych rozmiarów; 22. cieśnina inaczej lub 
sztuczna droga wodna; 23. w mitol, słow. hłędne 
dusze zmarlych chodzące po nacy; 24. bogini 
w mitologii rzymskiej, odpowiadająca greckiej 
Arlemi 25. popularny ssak, gryzoń; 26 ni 

. państwo w Ameryce Poludniowej; 
28. roślna inaczej; 29. kraj w Afryce; 30. na- 
zwa stosowana do ubogich indyjskich, pokutni- 
ków prowadzących puslelnicze życie; 31. na- 
zwisko kilku słynnych władców państwa fran- 
kańskiego. 


SCHODKI MAGICZNE 
wł. As 


W kratki znajdujące się 
w wierszach poziomych 
wpiaać części wyra- 

zów tak, by utwo- 

rzyły słowa 

0 znacze- 

nlu nastę. 


L 
kompozytor 
operetek; 2. zgod- 
ność dźwięków 
brzmiących  równocze- 
inie; 3. wodospad w Ame- 
ryce; 4. utwór muzyczny o na- 
stroju balladowym; 5. zabawka 
dziecinna, 6. zdobywca serc niewie- 
$cich; 7. zalażyciel cesarstwa w Nicei; 8. od- 
powiedź w fudze drugiego głosu; 9. dawna ma- 
china wojenna do burzenia murów. 
Slowa znajdujące się w rzędzie pionowym jak 
i poziomym mają to samo znaczenie 


i zachoweniem dla pana niezwykle piękną rybke. pani 
Qucrin: Menchino- Wlochy 


— No, aż tak sze- 
rako nie musi pan 
ust otwierać — mó- 
wi dentysta do pa- 
cjenta 

— Przecież pan 
powiedział, ze musi 
mi włożyć do usl 
obcęgi, by wyrwać 
zęba 

— To prawda, ale 
sam nie mam zà- 
miaru tam wcho- 
dzić! 


Dlaczego na- 
zywasz Adama bu- 
merangiem, Elu? 

- Bo po każdym 
koszu, który otrzy 
ma ode mn 
chndzi za jaki 
z nową propozycją 
matrymonialną. 


Co to za pani, 
której się ukłaniłeś? 
一 To ktoś jakby 
z rodziny.. 
— No? 

Ona jest żoną 
narzeczonego mojej 
żony i narzeczoną 
męża mojej narze- 
czonej 

. 
Antoni leży w szpitalu. 

Dlaczego cię nigdy nie odwiedzi żona 

towarzysz niedoli leżący w sąsiednim łóżku. 
— Nie może, ona też leży w szpitalu. 

Jak to, obydwoje jesteście chorzy w lym samym czasie? 

Tak... ale to ana zaczęła awanturę pierwsza — zapew 
nia Antoni, 


dziwi się jega 


. 


— Pan jest kawalerem, panie profesorze? — zapytuje pani 
Maria — zapewne uważa pan kobiety za małowariościowe 
istoty? 

Wprost przeciwnie, laskawa pani, ja je podziwiam — 
kobietom najwięksi Dlozoflowie nie mogą darównać 一 od- 
powiada profesor. 

— Co pan mówi! A pod jakim względem? 

W kamplikowaniu najprastszych rzeczy. 

Pragnąlbym zapłacić podatek. 

— Bardzo proszę, niech pan siada. W tym roku jesi pan 
pierwszym. 

Pierwszym, który płaci podatek? 

— Nie... ale pierwszym, który tego pragnie. 
. 


Marianku, powiedz mi co lo są kanibale? 
— Nie wiem, panie profesorze 
— Jak to, nie wiesz? Przypomnij sobie. Jeżelibyś ty na 
przyklad zjadł swega ojca i swoją matkę, czym bylbyś wtedy? 
rolą, panie pratesorze. 
. 


— Czy żyje jeszcze twaja clotka Ada? Musi ona hyć już 
hardzo podeszła w latach 
Tak żyje jeszcze, ale już mało co ją interesuje. Jedyną 
jeszcze przyjemność dla niej stanowią pogrzeby znajomych, 
na klóre ma okazję pójść od czasu do czasu. 
. 


Znany archeolog miał odczyt o swych wykopaliskach i na 
zakończenie prosił, by sluchacze zadali mu kilka pytań od- 
nośnie jego odczylu. Wtedy dał się słyszeć nieśmiały glos 
na sali 

— Proszę mi powiedzieć, profesorze, czy wszystkie le 
przedmioty, które pan profesor wykapal nadają się jeszcze 
dziś dó użylku? 

Wygląda pan zawsze tak rzeżko, gdy pana spotykam. 

Tak jak gdyby spotkało pana jakieś. wielkie szczęście, które 
jeszcze trwa. 

— A tak, rzeczywi: 
tony i admówiona mi 


ie. Kiedyś prasilem o rękę pańskiej 


— Przepraszam 
paniątZauważyłem, 
że ten pan naprze- 
ciwko, wciąż ordy- 
narnie patrzy na pa- 
nią. Czy mam mu 
nagadać? 

— O nie! Dzię- 
kuję bardzo, ale la 
jest mój mąż. 

— Pani mąż? 

— Takl On jest 
krótkowztaczny i 
bierze mnie za ko- 
Ras Innego. 

. 

— Tato, czy mo- 
ge zabrać 2 sobą for- 
tepian, gdy wyjdę 
zamąż! 

Oczywiście 
moje dziecko, ale 
nle mów o tym Iwe- 
mu narzeczonemu 
przed ślubem 

. 


Na prawo: 
Co wy lu robirie 
w krzakach, pa zam- 
knięriu parku?!!! 
Da trzech razy 
powinien pan gad- 
nąć, ponie dozorca... 
Rys- Michal Andruryn— 
Temp 


J 
pl 
ANI 


„Dalej posuwać się proszę państwa, 
Marc Avrelio-Włochy 
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Do tego doprowadził ustawi 
przerwy. powiarzał pasażerom: 
na przodzie jest dość miejsca”. 


HINDUSKA PIANISTKA REB 
Od wielu stuleci europejska muzyka wabi swym czarem a 


rozbrzmiewa aao En sięgająca już szczytów 
skonałości, muūzyka wielkich mistrzów tonów, AŚ 
szkoły muzyczne Europy dostarczają wciąż nowego 


ska, Majoie Hajari, utalentowana młoda pianis 
która studiowała w Europie; najpierw. wH 
landii, a potem w Niemczech. Talent jej r 
jal się na dziełach wielkich mistrzów: Brah 
Liszta, Beethovena i Mozarta. Młoda Maj 
Hajari, która szybko zyskała dużą sławi 
jako solistka, ma jednak jeszcze inne cele. 
Wie ona, że tylko przez odtworzenie po- 
trafi odczuć „muzykę Europy, ale jako 
Hinduska nie zamyka w niej swej dusz 
Kocha ona, zna i rozumie muzykę swej. 
ojczyzny; ludową muzykę odległych 
gór i obszernych nizin nadrzecznych 
równiny indyjskiej. Ponadto uważa 
za swe zadanie,; udostępnić tę mu- 
zykę również uchu Europejczyka 
i nowoczesnym instrumentom mu- 
zycznym zachodnich. orkiestr. 
Grała już na wielu koncertach — 
w Europie jako solistka, swe 
kompozycje, utwory na fort 
pian, o motywach zaczerpnię- 


ARa ntan e aAa ain TE 


rann 


Powyżej: 
Smukła, pełna kobiecego uroku posłać 
młodej artystki. 


W kole: 
Wraz ze swymi hinduskimi przyjaciółmi kulty- 

"BĘ wuje Hajari ludową muzykę Indii, grając na 
Powyżej: ì > i è j prastarych hinduskich instrumentach. 
Majoie Hajari ć ý DES: 
Aea SS 到 f ko sA R” $ lak biegające cienie, ślizgają się brunatne ręce 
zerka d a i 4 > : ; po klawiszach, spod których niby krople sączą się 
E Si, 3 号 "28 tony w dal, wypełniając przestrzeń egzotycznymi 
x OT zy ZG 2i ; "BR t . melodiami. 


